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Powstanie we Francji
We wszystkich rejonach Fran 

cji oddziały Francuskiej Armii 
Krajowej przeszły do działań o- 
fensywnych. Współdziałają z 
nimi wzmacniając akcję francu­
skie oddziały spadochronowe, 
zrzucane, głęboko we Francji. 
Powstanie oczyszcza jedną miej 
scowość za drugą. W ten sposób 
Francja jest wyzwalana czynem 
własnych żołnierzy nie tylko po

mocą' sojuszników.
Wojskom francuskim zaróW’ 

no w kraju, jak  i będącym na 
emigracji wyznaczyli Sprzymie 
rzeni poważną rolę do spełnie­
nia, co świadczy o dążeniu do 
odbudowania politycznej roli 
Francji.

Umowa zawarta między An- 
glosasami a tymczasowym rzą­
dem Francuskim ustaliła szcze-

[os armii von Klugego przesadzony
Sytuacja na froncie Francji na 

brała nowego oblicza z chwilą 
lądowania wojsk sprzymierzo­
nych na południu między Marsy 
lią a Niceą. Szerokim frontem 
posuwają się wojska alianckie 
wgłąb-Francji, zająwszy już do 
dnia wczorajszego pięć miejsco­
wości.

Na tyłach niemieckich ląduje 
ezternastotysięczna armia skocz 
ków spadochronowych. Już dzi-

Zachamowane działania 
sowieckie

W ciągu wczorajszego popołu­
dnia radio nie podawało żad­
nych istotnych komunikatów o 
działaniach wojennych w rejo­
nie Warszawy i okolic. Komuni­
kat niemiecki twierdzi, iż sytua­
cja na przedpolach Warszawy 
została opanowana. Wojska ro­
syjskie zostały unieruchomione 
w okolicach Baranowa i Magnu­
szewa koło Warki. Również po­
wstrzymany został napór sowie­
cki w rej. Narwi. Niemcy stra­
cili na północy w walkach z ar­
mią, dowodzoną przez marsz.

siaj można ocenie, ze operacja 
inwazyjna na południe nie na­
potkała o tyle na większy opór 
niemiecki, że przewaga Alian­
tów jest po prostu zbyt miażdżą­
ca.

Celem lądowania armii alian­
ckich na południu Francji jest, 
jak wiadomo z wczorajszych de­
pesz, połączenie się z wojskami 
sojuszniczymi walczącymi w 
Normandii i Bretanii, Jeżeli ta 
gigantyczna operacja się powie­
dzie dostatecznie szybko, Niem­
cy wyparci zostaną z całej Fran 
cji.

Na odcinku normandzko-bre- 
tońskim tragedia siódmej armii 
niemieckiej wydaje się dobiegać 
końca przynajmniej w  ten spo­
sób, iż pierścień wojsk sojuszni­
czych zamknął się ostatecznie po 
między Falaise i Argentan do­
koła wojsk niemieckich.

W ostatnich dniach Niemcy 
nie próbowali już nawet ucho­
dzić z okrążenia wobec straszli­
wego obstrzału artyleryjskiego i 
lotniczego. Wątpić należy w moż 
liwość jakiegoś przebicia się. Los 
tej części armii von Klugego jest 
chyba ostatecznie przesądzony.

Itinkrzy w sowieckim komitecie
Z Moskwy donoszą, że feldmar 

szałek von Paulus wzięty do nie 
woli bolszewickiej wraz ze swą 
arm ią pod Stalingradem, zgłosił 
swe przystąpienie do zorganizo­
wanego w Moskwie Komitetu 
Wolnych Niemiec. Jak  wiado­
mo, w skład, tego komitetu 
wchodzi grupa wyższych ofice­
rów niemieckich, wywodząca 
się ze sfer junkierskich, tj. wiel­
kich posiadaczy ziemskich. Bar-

Powszechna powinność 
pracy

D epartam ent Spraw  W ew nętrz­
nych w ydał zarządzenie przypom i­
nające, iż w ładze adm inistracji o- 
gólnej i zarządy gminne upraw nio­
ne są do korzystania z wszelkiego 
rodzaju pracy ludzkiej fizycznej i 
um ysłowej na rzecz państwowych, 
samorządowych lub pryw atnych in ­
stytucji, k tóre pracują w  interesie 
obrony państwa. Do świadczeń tych 
obowiązani są wszyscy cywilni m ie­
szkańcy płci obojga od la t siedem­
nastu  do sześćdziesięciu.

D yrektor D epartam entu Spraw  
W ewnętrznych ostrzega w  swym ob 
wieszczeniu przed mechanicznym 
traktow aniem  tego problem u i zale­
ca równomierny rozdział świad­
czeń.

dzo charakterystyczna dla poli­
tyki sowieckiej jest ta bliska 
współpraca bolszewików z nie­
mieckimi obszarnikami i to w 
dodatku tymi, którzy byli koleb­
ką'wszelkich ruchów nacjonali­
stycznych z hitleryzmem włącz­
nie. Szczególnie znamienne jest 
to, Iż właśnie von Paulus, ofi­
cer ceniony wielce przez Hitle­
ra, mianowany feldmarszałkiem 
właśnie wtedy, gdy wraz ze swo 
ją armią odcięty był pod Stalin 
gradem, nawołuje obecnie przez 
radio moskiewskie do obalenia 
Hitlera.

Jak  widać z tego, rząd sowie­
cki nie stosuje równej m iary do 
wszystkich. Dobrzy dla niego są 
niemieccy obszarnicy, ale nie 
dobry rząd polski, na- którego 
czele stoją chłop i robotnik.

Kto ma prawo rekwirować
Prawo rekwizycji przedmio­

tów, towarów i lokali dla ludno­
ści przysługuje wyłącznie Rejo­
nowym delegatom Rządu. Wszel 
kie rekwizycje inne, poza woj­
skowymi, są nielegalne i należy 
o nich komunikować odpowied­
nim ozynnikom.

góły przejęcia administracji na 
terenach administracji przez 
francuski Rząd Tymczasowy, 
który niezwłocznie po zajęciu 
Paryża przeniesie tam swoją sto 
licę.

Mamy i my swoje wojska spa­
dochronowe. Palą się one do wal 
ki z Niemcami obok swych bra­
ci z Armii Krajowej. Nie ulękli­
by się przestrzeni dzielącej ich 
od Polski. Dlaczegóż nie przyby 
wają? Jedyną odpowiedzią jest, 
że mamy innych sąsiadów. W fa 
talnej koncepcji stworzenia stref 
działań militarnych znaleźliśmy 
się w sytuacji, w której wielki 
głos ma Rosja. W. Brytania nie 
ma żadnych pretensji terytorial­
nych do Francji ani też żadnej 
tendencji do narzucania jej rzą­
dów ludzi szczególnie sobie mi­
łych i Anglii służących.

P o w s ta n ie  w  B e lg ii
LONDYN, 16.8. — Na terenie 

Belgii rozpoczęła się również ak­
cja sabotążowa patriotów. P ra­
sa podziemna rejestruje fakty, 
dotyczące tej akcji.

Stolica
Nie ostały się bunkry i zasie­

ki niemieckie przed braw uro­
wym atakiem naszych oddzia­
łów. Nie daliśmy się steroryzo- 
wać nurkującym  bombowcom 
Niemieckie „tygrysy" i „pante­
ry" z daleka już tylko porykują 
po stracie 90 czołgów, spało 
nych na ulicach Warszawy. Te­
raz „ryczące krowy", jak nazwał 
lud stolicy zgrzytliwe moździe­
rze, podpalające nasze domy, 
wysłał na nas Hitler, by upoko­
rzyć buntownicze plemię.

Na nic się zda i ta „nowa 
broń wymierzona tylko w bez 
bronną ludność. Jak nauczyliś­
my się zwalczać czołgi, tak też 
uczymy się skutecznie zwalczać 
skutki ognia moździerzów. Już 
wczoraj ich atak na śródmieście 
skutecznie został odparty. Lud 
Warszawy wfe już co i jak prze­
ciwstawić lawinie ognia, wyrzu­
canej przez ryczącego^ potwora.

Niemcy zawiedli się raz jesz­
cze. Myśleli, że teraz wszyscy u- 
ciekną, a oni wejdą w ulice 
miast, by dać wreszcie ujście 
swej nienawiści i zemście za roz 
bicie niemieckiej armii przez 
nieuzbrojonych prawie żołnie­
rzy Polski Podziemnej. Okazało 
się, że próżno raz po raz rzuca­
li oddziały Ukraińców i niemców 
na zbombardowane ulice. Za każ 
dym razem spotkała ich zapora 
kul i granatników, kładąca poko­
tem atakujących.

Trzy dni ostatnie zaliczone 
pewno zostaną w historii war­
szawskiego powstania do najdo­
nioślejszych, może zwrotnych, a 
na pewno najbardziej charakte­
rystycznych momentów życia 
stolicy. Samotna w walce, izolo 
wana od całego kraju, przeszła 
najcięższą próbę terorystyczne-

go ognia. I nie ugięła się. Teraz 
staje wobec nówej sytuacji. Ju? 
nie jest sama. Staje wraz z nią 
w walce otwartej z najeźdźcą ca 
ły kraj. Przykład stolicy, jej wal 
ka zażarta udziesięciokrotnił en­
tuzjazm koncentrujących się dzi 
siaj na rozkaz gen. Bora oddzia­
łów Armii Krajowej. Na rozkaz 
ten czekali z utęsknieniem 
„chłopcy z lasu" i zakonspirowa­
ne oddziały robotników z PPS 
w miastach i miasteczkach i dum 
ne ze swej liczebności Batalio­
ny Chłopskie. Czekały na ten 
rozkaz i z radością odmaszero- 
wały na punkty zborne, by iść 
szarpać wroga, zabiegać mu dro 
gę, niszczyć jego łączność, jed­
nym słowem stworzyć mu piek­
ło wokół Warszawy. Te zaś od­
działy, którym wypadło masze­
rować na Warszawę, by nieść 
walczącej Stolicy pomoc bezpo­
średnią, przeżywają chyba naj­
bardziej radosne wzruszenia!

Zawsze Warszawa była nie tyl 
ko formalnie stolicą kraju, lecz 
również sercem Polski. Dziś naj 
silniejsze jej zespolenie z kra­
jem wyraża się w  tym akcie 
zbrojnej odsieczy kraju dla sto­
licy. Zostawi to i na przyszłość 
swój gorący znak, zostawi dum­
ne wspomnienie wspólnoty walk 
i zwycięstwa.

Min. Stańczyk u Wicepre­
miera Atlee

LONDYN, 16.8. — Min. tow. 
Stańczyk, po dłuższej rozmo­
wie z Prezydentem R. P., od­
był wczoraj konferencję w spra­
wie pomocy Warszawie z wice­
premierem Atlee, który odniósł 
się pozytywnie do jego propozy­
cji.

Rg fiuta — Ra
Na terenie „Starówki" tam tej­

szy Komitet PPS wydaje co­
dzienną gazetę p. t.: „Warsza­
wianka". Pismo to ukazuje §ię 
codziennie i jest drukowane w 
Zakładach Drukarskich Głów­
nej Komendy PPS. Do wczoraj 
ukazało się 9 numerów „War­
szawianki", która za motto do 
swych codziennych wystąpień 
użyła słowa Juliusza Słowackie 
go: „Wolności świta zorza i spły­
nie wolnych krew...".

We wczorajszym’ n-rze „War­
szawianki" znajdujemy nie­
zmiernie barwny reportaż p. t.:

*  *

Zapełniajcie, zapełniajcie nami
muzea.

Na nic nie zda się podstęp
i nikczemność. 

Niechby cała stolica spłonęła,
Ta ofiara nie będzie daremną.

Nas pragniecie zastraszyć nalotem, 
Nas przerazić hukiem bobm śród

głowni? 
Uwięzieni legniemy pokotem 
Robotnicy warszawskiej Gazowni.

Tak... Żyć chcemy. Nie chcemy
umierać. 

Boże! Ujrzeć jeszcze Ojczyznę
swobodną! 

Zginąć teraz? Zginąć właśnie
teraz?

Boże! Pozwól zachować nam
godność.

Przetrwać dumnie jeszcze te
męczarnie.

Niech nas pędzą na czołgi, pancerne 
Niech zwycięzki szał Braci ogarnie, 
Kiedy serca przestrzelą nam wierne.

Pogardzamy waszym ultimatum.
Nie nas łudzić pokusą służalczą. 
Odmawiamy. Żadnych delegatów! 
Oddziały nasze niech walczą.

„Reduta Ratusz". Czytamy tam: 
„Kilkadziesiąt punktów oporu 

ii barykad broni ciasnego obsza­
ru „Starówki". Jeden z najważ­
niejszych punktów to Ratusz.
, Północna strona pl. Teatral­
nego od Daniłowiczowskiej do 
Bielańskiej jest dziś jednym 
kompleksem spalonych, lub zbu 
rzonych domów. Ratusz jest wy­
palony do cna. Wieża zegarowa 
zawalona. Stosunkowo najmniej 
ucierpiała część ratusza od stro­
ny Kanoniczek.

Za kolumnami ruin teatru 
Wielkiego, w kłębowiskach dy­
mu czają się strzelcy niemieccy. 
Prażą w kierunki* Ratusza, któ­
ry  nie pozostaje im dłużny. Naj­
młodszy obrońca Ratusza to 17

letnie chłopię, 
ku rozpylacz.

dzierżące w rę-

Na ogół Niemcy nie atakują 
Ratusza. Od czasu do czasu pod- 
jedzie „pantera" lub „tygrys" i 
wtedy prażą w Ratusz... Za mu- 
rami na posterunkach znajdują­
cy się chłopcy spełniają swój o- 
bowiązek... i marzą o jednym, 
tylko jednym „piacie" najnow­
szej broni angielskiej, unieru­
chamiającej czołgi.

Po opustoszałym pl. Teatral­
nym snują się smugi dymu. Za 
chwilę może wpadną na plac - 
niemieckie czołgi i zacznie się bi­
twa. Wtedy garstka żołnierzy 
własną piersią zagrodzi drogę na 
„Redutę Ratusz".

Poza nawiasem społeczeństwa
Niektóre osoby skazane na in­

famię usiłują wkręcić się do róż­
nych instytucji. .

W związku z tym Dep. Spraw 
Wewn. komunikuje:

— Zauważono, że do poszcze­
gólnych władz i urzędów usiłu­
ją dostać się dla objęcia takich 
czy innych funkcyj osoby skaza 
ne wyrokami Sądów Specjal­
nych na kary infamii, względ­
nie nagany za szkodliwą działal­
ność w okresie okupacji.

Przestrzegam przed przyjmo­
waniem osób skazanych pod o- 
sobistą odpowiedzialnością kie­
rowników poszczególnych władz 

urzędów.
Ktokolwiek stwierdzi, iż oma­

wiane osoby, zatrudnione są w 
urzędach i instytucjach państwo

wych lub samorządowych, obo­
wiązany jest niezwłocznie do­
nieść o tym Delegatowi Rejono­
wemu Rządu właściwego rejo­
nu.

Brońmy miasta 
przed pożarami

Orkiestra na Powiślu
Powiśle' jaskrawię odbija od in­

nych dzielnic Warszawy. Tętni ^tu­
taj życie, ludzie w  pocie czoła pra 
cują. Otwarte sklepy zaopatrują lu 
dność w  najniezbędniejsze artyku­
ły po godziwych cenach. Ruchliwa 
miejscowa Delegatura Rejonowa 
przystąpiła ostatnio do organizowa 
nią orkiestry; dętej.
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Gen. Bór wysłał depeszę do 
Londynu, oznajmiającą, że na­
tężenie walki na północnym od­
cinku Warszawy osłabło. Fakt, 
że Polacy m ają w  swych rękach 
Katusz, nie pozwala Niemcom u- 
żywać arterii przelotowej przez 
pl. Tatralny do mostu Kierbe­
dzia. Na innych odcinkach brak 
większych działań wojennych. 
Dotychczasowa moc w zrzutach 
broni i amunicji jest niewystar­
czająca.

Do lotników angielskich, któ­
rzy zrzucili broń i amunicję w 
Warszawie wysłał gen. Bór sło­
wa podzięki i uznania oraz zło­
żył hołd poległym lotnikom, ze­
strzelonym przez niemiecką ar­
tylerię.

Dzień wczorajszy zaznaczył 
się wzmożonymi atakami ze stro 
ny npla.
- Nad ranem  Niemcy przypuści­

li szturm na odcinku Towarowa 
— Grzybowska — Krochmalna. 
'Atak wspierały czołgi i samocho 
dy. Oddziałom AK udało się o- 
deprzeć atak nieprzyjaciela, któ 
ry  stracił dwie „pantery". Po raz 
pierwszy do czasu wybuchu po­
wstania Niemcy atakowali, ma­
jąc na zapleczu rezerwy grena- 
dierskie. Nic to im nie pomogło, 
atak został odparty.

Próba przedarcia się Niemców 
w kierunku Hal Mirowskich zo­
stała zahamowana. Wczoraj u- 
siłowali Niemcy przez energicz­
ny atak od strony Chłodnej na 
wysokości ul. Waliców sparali­
żować nasze placówki. Oddziały 
AK skutecznie bronią atakowa­
nych pozycji. Walka trwa.

Pl. Teatralny atakowali Niem­
cy miotaczami ognia, również pl. 
Napoleona, o czym donosiliśmy 
wczoraj, został zaatakowany po­
ciskami zapalającymi. Wznieco­
no pożary, które częściowo zo­
stały ugaszone. Górne piętra 
„drapacza chmur" płoną. Pożar 
jest jednak zlokalizowany. Przy 
likwidacji pożarów.w okolicy pl. 
Napoleona czynnie wystąpiły 
oddziały PPS. Gwałtowne ata­
ki na Elektrownię zostały od­
parte.

Niemcy usiłowali zaatakować 
jeden z budynków na ul. Czackie 
go od strony ul. Traugutta. Zo­
stali przepędzeni przez AK. 
kolicach Saskiej Kępy, drugi w

W ciągu trzech ostatnich no­
cy, podczas których lotnictwo 
alianckie zaopatrywało W ar­
szawę w zrzuty broni, strącone 
zostały przez Niemców 3 samo­
loty. /Jeden samolot spadł w o-

Pociski zapalające
Do niszczenia Warszawy Niemcy, 

oprócz bomb burzących i zapalają­
cych, używają od kilku dni miota­
czy min zapalających, wyrzucanych 
seryjnie do 6 sztuk z każdego dzia­
ła. Miny te, oprócz materiału wybu­
chowo - burzącego, zawartego w 
grubej pokrywie stalowej, (groźne 
dla ludzi odłamki) posiadają miesza 
ninę benzolu, który po rozerwaniu 
się pocisku oblewa płynem miejsce 
wybuchu powodując pożar.

Sam pocisk jest groźny tylko wte­
dy, jeśli pozwoli mu się bez prze­
szkód wypalić. Zasypany jednak w 
porę piaskiem przestaje być niebez­
pieczny. Dlatego też organa OPL 
wszelkimi sposobami starają się na­
kłonić mieszkańców bloków, by

wspólnymi siłami, ratując własny 
dobytek, pomagali w noszeniu pia­
sku na strychy.

Nakazem chwili jest gromadzenie 
dużej ilości piasku na strychach, u- 
suwanie niepotrzebnych przegród z

l i  «

desek, a wówczas pociski zapalają­
ce przestaną być dla nas postra­
chem. (WJ.).

Spraw y 
organlzacylne

Lokal warszawskiej organizacji 
PPS dla dzielnic: śródmieście, Po­
wiśle, Grzybów mieści się przy uli­
cy Moniuszki Nr 1-A.

Straty niemieckie
Oddziały niemieckie próbowa­

ły dokonać silnego ataku na sta 
nowiska nasze w  rej. ul. Ciepłej 
Atak odrzucono. Podczas nasze­
go kontrwywiadu dokonanego 
przez 4 szeregowych i sierżanta, 
zdobyliśmy 1 rkm, 3 kb, parę pi 
stoletów oraz amunicję. Niemcy

Policjant 
wodzem  naczelnym

LONDYN, 15.8. Dowódcą wojsk 
niemieckich we Francji i Belgji zo 
stał mianowany Jung Klaus. Pod­
kreślają, że nie ma on żadnego sto­
pnia wojskowego i do niedawna był 
tylko dostojnikiem policji niemiec­
kiej.

ponieśli straty: ponad 30 zabi­
tych i rannych. Przewaga jak 
zawsze w walce bezpośredniej 
po naszej stronie.

Posesja prży ul. Al. Jerozolim 
skie 25 po zaminowaniu i częś­
ciowym wysadzeniu domu, zos­
tała zdobyta przez nasz oddział. 
Z załogi nieprzyjaciela, liczącej 
50 ludzi, kilkunastu zostało zabi 
tych, a kilkunastu rannych. Zdo 
byto 1 rkm  i 4 kb.

Oddział AK w rej. ul. Hożej 
zaatakował niemiecki samochód 
żywnościowy. Zabito przy tej 
okazji 7 Niemców i zdobyto 1 
km. Oddział nasz nie poniósł ża 
dnych strat.

Pamiętajmy
o oszczędzaniu

■ V

elektryczności

pobliżu dw. Zachodniego, a trze­
ci na Powiślu.

W nocy z poniedziałku na wto 
rek teren ZOO ostrzeliwany był 
przez kilka godzin przez artyle­
rię niemiecką z Bielan i Wilano­
wa. Według niesprawdzonych 
wieści była to udana próba od­
pierania czołgów sowieckich... 
których na Pradze nie było.

Niemiecką bronią 
,na niemca

Od początku powstania Od­
działy AK zniszczyły 90 czoł­
gów i samochodów nieprzyjaciel 
ckich. Z liczby tej uruchomiono 
5 czołgów i 2 samochody. Wczo­
raj zdobyto: 3 czołgi, 2 samo­
chody pancerne, 2 elan., 27 ka­
rabinów, 60 min, wzięto 18 jeń­
ców. Zniszczona 11 czołgów.

Szary obywatel w służbie
Historia Drużyn Pracy jest zaled­

wie o jeden dzień krótsza od historii 
pierwszych walk Oddziałów AK.

Drugiego dnia powstania, kiedy 
oddziały AK. rozpoczęły walkę, za­
szła konieczność powołania oddzia­
łów pomocniczych dla wykonywa­
nia prac technicznych.

Oddziałom Drużyn Pracy poleco­
no budowanie stanowisk strzelec­
kich, barykad, podkopów, przeno­
szenie materiałów i porządkowanie 
terenu i porządkowanie domów.

Z dnia na dzień, z godziny na go­
dzinę rosną szeregi Drużyn Pracy. 
Wszyscy młodzi, zdrowi i silni, ci, 
którzy nie mogą być w AK, wstępu­
ją w szeregi Drużyn Pracy. Każdy 
większy dom uważa za punkt swego 
honoru wystawić przynajmniej jed­
ną Drużynę Pracy.

Liczniejsze oddziały z większych 
domów podzielono na Drużyny, każ­
da po 12 ludzi. Z bram domów wy 
sunęły się pochylone postacie ludz­
kie z kilofami i łopatami i „gęsie­
go", pod murami, pod osłoną na­
szych żołnierzy AK, mimo, że czę­

sto pociski zsypywały im tynk nS 
głowy, kładli płyty chodnikowe, znó 
sili stare żelazo, beczki, meble i sy­
pali ziemię, tworząc barykady. Każ­
dy dzień przynosił zmiany — bo 
każdego dnia pracowano gdziein­
dziej, nie raz z dala od własnego do­
mu i każdego dnia poszerzał się te­
ren odbierany wrogowi, oddzielany 
nowym murem-barykadą.

Pracowano na zmianę dzień i noc. 
Odważniejsi i zręczniejsi pracowali 
nocą cicho bez szelestu, o kilkana­
ście nieraz metrów od wroga, dru­
dzy znów w dzień umacniają posta­
wione już barykady lub oczyszcza­
ją z gruzów i śmieci oswobodzone 
ulice.

W Drużynach Pracy nie zabrakło 
kobiet. Kilof i łopata dla nich były 
za ciężkie — zabrały się więc ener­
gicznie do mioteł i szufli, porządku­
jąc całe domy zajęte przez Oddzia­
ły Wojskowe AK — bo żołnierz mu­
si czuwać i strzelać, na porządki 
przy sobie nie ma na razie czasu.

(W.J.)

„Rycząca krowa” w redakcji Robotnika
Szczególne wrażenie wśród na 

szej ludności, wywołuje działa­
jący na terenie walk w Warsza­
wie niemiecki miotacz min. Sły­
szy się najpierw  szczególne prze 
ciągłe dźwięki, a potem następu­
je wyrzut zapalających min, „ży 
wego ognią". Pewna niesamo- 
witość w działaniu tego instru­
m entu wywołuje owo przeraże­
nie ludzi nieznających skutków 
działania miotacza. Ta jak  nazy­
wa ją  Biuletyn Informacyjny

Milicja P. P. S. w akcji 
przeciwpożarowej

Oddział Straży Pożarnej przy Mi­
licji PPS w dzielnicy śródmieście — 
południe został w drodze na ćwiczę 
nia szkoleniowe zaalarmowany przez 
gońca, że dom przy ul. Nowogrodz­
k ie  2 pali się. Oddział nasz natych­
miast przystąpił do akcji gaszenia 
górnych pięter domu. Akcja była ca­
ły czas prowadzona pod obstrzałem 
nieprzyjaciela z gmachu BGK. Je 
den z towarzyszy został ranny .

Dzięki szybkiej i sprawnej inter­
wencji pożar został w ciągu 4-ch go­
dzin zlokalizowany. Dalszą opiekę 
nad domem powierzono miejscowym 
oddziałom ratowniczym.

Uwaga drukarze
Zgłaszać się do Centrali PPS, Mo 

niuszki la w celach organizacyj­
nych. Godz. 10 — 12 we czwartek, 
dnia 17 sierpnia.

Hallo błyskawica
Krótkofalowa stacja ndaawcza Ar. 

mii Krajowej „Byskawica" nadaje 
codziennie audycje polskie na fali 
32,8, o godz. 10, 14, 19.30̂ 1 22.

Kobiety w szeregach
Jedną siódmą stanu liczbowego AK 

stanowią kobiety. Szeregi AK zgro­
madziły kobiety z różnych sfer spo­
łecznych, o dużej rozpiętości wieku. 
Pełnią one służbę na wielu placów­
kach żołnierskich: m. in. prowadzą
piuinlkty sanitarne, kuchnie, pełnią 
służbę łączności, niektóre wchodzą w 
skład plutonów bojowych.

y/I samym tylko śródmieściu istnie­
je 46 punktów sanitarnych, przeszło 
50 kuchni, z których każda żywi 500 
do 1000 osób.

O ofiarności i karności szeregów 
.Wojskowej Służby Kobiet najlepiej 
świadczy fakt, że rozkaz mobilizacyj­
ny w chwili wybuchu Powstania wy- 
ihooaaf soetal *  *♦» ipaoentatok

„rycząca krowa" nawiedziła w 
dniu przedwczorajszym naszą 
Redakcję tak że mogliśmy za­
poznać się bezpośrednio ze skut­
kami jej działania. Dwa pociski 
miotacza uderzyły krótko po so­
bie w dom, który mieści Robot­
nika. Naocznie stwierdziliśmy, 
że pocisk taki jest straszliwie 
niebezpieczny dla ludzi jedynie 
wtedy, gdy człowiek znajduje 
się na jego drodze bez większej 
osłony. Ofiary takie podlegają 
ciężkiemu, często śmiertelnemu 
poparzeniu. Ponieważ jednak la­
tająca mina nie posiada więk­
szej mocy kruszącej, normalnie 
dom stanowi dostateczne zabez­
pieczenie zwłaszcza niższe kon­
dygnacje. Niebezpieczeństwo 
główne — to pożar wywoływa­
ny pociskiem. Jednakże szybka

i energiczna akcja ratownicza 
doprowadza do opanowania sy­
tuacji.

Tak było i u nas, gdzie od­
czekawszy chwil parę (ewentu­
alność dalszych wybuchów) na­
sza milicja, obrona przeciwpoża’ 
rowa oraz ochotnicy rzucili się 
na ratunek ostro płonącego da­
chu.

Pożar został szybko zlikwido­
wany. Tak samo zlikwidowano! 
szereg innych pożarów w okoli­
cy. O ile się nie wydarza tak nie­
szczęśliwy wypadek jak  na Jas­
nej, gdzie latająca mina wpadła 
w bramę, zabijając zgromadzo­
nych, tam kilku osób to broń sto­
sowana teraz przez niemieckich 
zbrodniarzy nie jest bardziej 
groźną od poprzednich, które po 
znaliśmy.

Poszukiw ania rodzin
Heleny na Komitetową 1.Hanka Skrodzka zawiadamia swo 

ich blizkich, że jest Mazowiecka 4 
m. 4. PILNE.

Kazimiera Pollacka prosi córkę
0 wiadomość: Grzybowska 22 m. 44.

Stach Cz., oczekuję wiadomości
od. Basi Brukalskiej.

Włodek Bessert prosi o wiado­
mość od rodziny Górskiego 6. Zuske

Ninę Wadowicz proszą o wiado­
mość rodzice, Sienkiewicza 1.

Krzysztof a matką są Sienkiewi­
cza 1 i proszą o wiadomość o rodzi 
nie Wików z Madalińskiego 77.

Poszukują i proszą o wiadomość:
Doktór Jan z Chłodnej — Ziutę, 

Werę, Tusię i Kazimierza do Kom. 
Milicji PPS.

Maria Gajewska — Słowackiego 
3-a — syna Romualda — na Mariań­
ską 2.

Matka — Stefana — Kulika — na 
Łucką 12.

żona — Mieczysława Kuczyńskie­
go na Łucką 12.

Ojciec — Basi Koszutskiej na Or­
dynacką 11, dr. Sporzyński.

Inż. Przybyszewski — Leonii i 
Tadeusza Przybyszewskich, na Ordy 
nacką 9 u Kossowskiego.

Sierżant Rafał — Bogdańskiej Te­
ofili i Marii, Wójcickiej Felicji na 
Chmielną 68 — 44 u Kossakow­
skiej.

Przybyszewski — dr. Dreszera i 
córki Sławy, na Ordynacką 11.

Matka — Krystyny Sporzyńskiej
1 prof. Straszewicza z Komorowa na 
Ś-to Krzyską 28—19, u Boguckiej.

Matka — Mariana Palacza z ul. 
Browarnej 16.

Bratowa — Kazimierza Palacza — 
na Browarną 16.

Stanisława Wójcik z Wojtusiem i 
matką —męża Zygmunta ( siostry.

Jerzy Koch — żonę Geneczkę, 
Jankę i Mariana — Elektrownia.

Stefania Kalinowska jest na Pań­
skiej 15—2 — prosi Olkę o zaopie­
kowanie się rodziną.

Krawczyńska Ludwika — Chmiel- ’ 
na 10 — córki Irki.

Maryla, Szpital Maltański, ?goda 
11 — Kazika Cyranowskiego.

Bolesław Mazur, śliska 18 — 11-s 
żony Felicji i syna Andrzeja.

Irka z Leszna 99 — Witolda Mo­
dzelewskiego, na Browarną 16.

Haspert Mieczysław — żony, na 
Śliską 18 m. 15.

Fitoł Franciszek — żony na Pań­
skiej 39.

M. — Krucza — żony Janiny ze 
Śliskiej 60.

Matka i córka — Żurawia 15 m. 4 
— Hanki Sawukajtys.

Dr. Kołodziejska. Piotrowska — 
męża Tadeusza — Nowogrodzka 6 
m. 20.

Kołodziejska Halina. Nowogrodz- ’ 
ka 6 m. 20 — męża Zbigniewa.

Irena Marowska — Nowogrodzka 
7 — Henryka Kąkola.

Jerzy Gałaj — rodziców i żony.
Stefan Gdański —- Wspólna 20 —* 

żony Stefanii. Poczta połowa 200.
Żona — komendanta 557 plutona 

Mietka.
Lila Sawukajtys — żurawia 15 m.

4 — Jerzego Kalicińskiego.
Stan. Sobczyk proszony jest o 

odp. na Żelazną.
Stef. Jeromin prosi o wiad. o żo­

nie Helenie, żelazna 34 m. 30.
Kaz. Roman prosi brata o wiad. 

Żelazan 30 m. 4.
Wiadomość o prof. K. Skórewioza 

przekazać Warecka GhJ*


